Jest mroźna noc 13 lutego 1940 roku.
 W przytulnym pokoju śpi czwórka dzieci (15-letni  Henryk, 13-letnia Lodzia, 11-letnia Władzia i 7-letnia Halinka).Nad wydawałoby się spokojnym snem dzieci czuwa matka, bo odkąd zaginął słuch o ojcu, będącym do niedawna gwarancją bezpieczeństwa, musiała także przejąć jego rolę. Wreszcie zmęczenie (bo czuwa tak już od bardzo dawna) bierze górę i znękana trudami dnia codziennego zasypia.
Nagle niesamowity trzask wyłamywanych drzwi i wrzask – „w ugoł sobierajtieś” stawia wszystkich na nogi. Zabierajcie wszystko, co tylko możecie i za 2 godziny wychodźcie przed dom gotowi do drogi – kategorycznym tonem grzmiał uzbrojony w karabin Rosjanin.

Byli prawie spakowani, bo po aresztowaniu ojca , matka spodziewała się, że taki los może ich spotkać, a na dodatek zewsząd nadchodziły wieści o wywózkach Polaków na Sybir.
Czas mija bardzo szybko i w ostatniej chwili matka wkłada do jednego z tobołków wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej i porcelanowy kubeczek(Pamiątkę Pierwszej Komunii Świętej), a w nim zakwas do pieczenia chleba.

Jak z głębokiego snu budzę się z zamyślenia, wracam do rzeczywistości i widzę, że kubeczek z ledwo już widocznym napisem „Pamiątka…”, troszeczkę na brzegu wyszczerbiony, ale z jeszcze wyraźnym, barwnym kwiatowym ornamentem stoi na honorowym miejscu wśród szklanej zastawy na półce w pokoju, a obok siedzi (początkowo wydaje mi się, że to siedmioletnia Halinka) ciocia Halina – siostra mojej niestety nieżyjącej już babci Władzi i ze wzruszeniem opowiada mi o tym, co przeżyła wraz z mamą i rodzeństwem 70 lat temu.
Kubek jest nieduży – pomieści chyba szklankę herbaty, ale zwraca uwagę swoim kształtem i kunsztownym ornamentem. Widać, że to  misterny przedwojenny wyrób – dzisiaj już takie spotkać można tylko w zbiorach kolekcjonerów.

Powie ktoś być może -  cóż to takiego! Owszem ładny, ale to tylko kubek, a na dodatek ubity.

Dla mnie i moich bliskich nie jest to jednak zwykły przedmiot codziennego użytku, ale bezcenna pamiątka skrywająca w sobie tragiczną historię rodziny

Biorąc do ręki kubeczek, wyobrażam sobie i słyszę to , co wydarzyło się około 2-giej w nocy 13 lutego 1940 roku w Lachowiczach. Tam bowiem mieszkała moja prababcia Katarzyna z czwórką dzieci, a kubeczek, który „przemierzył pół świata” należał do wówczas jedenastoletniej Władzi, czyli mojej babci Władysławy Lewkowicz.

Z zainteresowaniem słucham dalszej opowieści cioci Haliny i próbuję wyobrazić sobie bardzo długo trwającą podróż w towarowym wagonie , w warunkach urągających ludzkiej godności. Po blisko trzymiesięcznej podróży dotarli wreszcie do Kazachstanu. Rzuceni w step, zdani na łaskę i niełaskę mieszkających tam ludzi rozpoczęli walkę o przetrwanie.
Już w czasie drogi przydały się rzeczy zabrane z domu. Mama wymieniała je na jedzenie(mówi ciocia Halina), a przede wszystkim na mąkę, z której można było upiec chleb, bo obok zimna i upokorzenia – głód był tym czynnikiem, którego w tej poniewierce nie można było znieść 
W czasie 6-letniej ciężkiej pracy w kołchozie, mojej prababci i jej dzieciom towarzyszył i dodawał sił do przetrwania zabrany z domu wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej i ten porcelanowy kubeczek, w którym nigdy (dzięki sile woli, wierze i ciężkiej pracy) nie zabrakło choćby garstki zaczynu chleba, w którym często zamiast mąki była mielona lebioda.
W 1946 roku po wielkich trudach i staraniach krewnych wróciła moja rodzina do Polski.

Byli nędzarzami, ale przywieźli ze sobą mały wyryty w metalu obrazek Matki Boskiej oprawiony w drewnianą ramkę z góralskimi akcentami – charakterystycznymi dla rodzinnych stron mojej prababci i kubek, który dla nas stał się symbolem chleba.
Te dwa z pozoru zwyczajne przedmioty mają dla mojej Rodziny wielkie znaczenie. Są swoistego rodzaju amuletem. Kubek uczy szacunku dla chleba, a wizerunek Matki Boskiej chroni nas przed złem.
II wojna światowa była strasznym kataklizmem i tragicznym doświadczeniem ludzkości. Opisana wyżej historia  nie jest jedynym dramatem, jaki przeżywała moja rodzina. Matka mojego taty była wraz z rodziną wywieziona do Kazachstanu,. ale wojna nie oszczędziła również rodziny dziadka – czyli ojca mojego taty.
Brat dziadka – Józef Lewkowicz urodzony  16 grudnia 1923 roku był żołnierzem II Armii Wojska Polskiego. Jako dwudziestoletni chłopak poszedł na wojnę, bo taka była potrzeba i już nie wrócił. Zginął krótko przed jej zakończeniem. Ostatni pisany przez niego list do matki – Anny Lewkowicz opatrzony jest datą 14 kwietnia 1945 roku. 
Listy mojego stryjecznego dziadka,( bo tak chyba mogę Go nazywać), które  pisał do swojej matki  i do ojca, który też był na wojnie, ale walczył w szeregach Armii Czerwonej przechowywała jego najmłodsza siostra Danuta. Obecnie pieczę nad nimi przejął mój ojciec, jako spadkobierca rodu w linii męskiej  Pisane ołówkiem , często na zdobytym skrawku papieru ( dzisiaj już bardzo pożółkłego) są właściwie jedyną pamiątką po tak bliskim krewnym. Z ich treści rysuje się obraz człowieka  prostego, ale szczerego i bardzo oddanego rodzinie. Są wyrazem jego osobistych tęsknot i dążeń, ale przede wszystkim oddają tragizm i całe zło wojny. Ze względu  na osobiste treści i  sentymentalny wymiar  listy te mają dla rodziny bardzo duże znaczenie. Są jednocześnie dokumentem korespondencji wojennej i świadectwem historii.
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